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waławi oo dziejopis Polski, należy. 
_ do rzędu tych mężów którzy swoje -- 
w yniekienie winni własnym talentom 


: i cnocie, "Urodził się. w mieście Bie: 
| czu w Małopolszcze r. 1518, ube, - 


"Sich wprawdzie lócz szlachetnych Toż 
F “dziców; i był troskliwie oå nich wy- 
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` chowany. ` Wyższych nauk” sluchał w 


: upodobał go sobie Jan Choiński bi- 3 


34 


` 


Akademii Krakowskićj, i wkrótce zas. 
słynął z wielkich. zdolności ; i emm: ` E 
wy. Po „skończonćj akademii zwie- A 
ed obce kraje, gdzie nauczył się ró. 

Sëch języków i rozszerzył swoje na- 

owe wiadomości. - Powróciwszy ` żę 
«s zwrócił na siebie oczy wszy- 7 
stkich spółrodaków , - szczególnie zaś, | 


` skup Krakowski i kanclerz koronny ï 

między swojemi domownikami policzył: 
Po śmierci tego biskupa, następca 
jego Piotr Gamrat chętnie na *swoim. Ą | 
dworze „Kromera zatrzymał” i Kanoni- e 
kiem. go Krakowskim. mianował, ; e 
tym nowym. opiekunem swoim udat. 


„się Kromer na synod * Piotrkowski ,- 4 | 


_ gdzie wśród, zgromadzania. biskupów- A 


"a pralatów Folskich, odznaczył Sé vs Si 


| - „ju ułoż 
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3 dee T mio a wyborna mowa 
Ć którą mial w obecności „wszystkich 
Spier duchownych, 0 godnóści 


€ obowiązkach kapiana, publiczną, mu 


sławę zjednała. Następnie, król KAS 


gmunt TI mianował go swoim sekre- 


tarzem; a pracowity Kromer objąwszy . 
ten swój urząd całe archiwum, ko- 


ronne te i z pożyekiem dla kra- 


czasów aż do r. 1506. Pisał. po łacinie, 


wielce jest: ` chwaloną. Rzeczpospoli- 
ta publicznie na. sejmie OŚW iadczata | 


ył. Daleki zaś. od wszelkich 
spraw . i zabaw dworskich, poświę: d 
eat: ię jedynie pracom chwalebnym PZ 
ï pisaniu. dzieł ` użytecznych, Zebrał ` 


„on dzieje. Polski od najdawniejszych 


Seed: 
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i tak wybornie , iż go zwano Liwiu- ` 
szem Polskim, Jego kronika‘ nietylko 
ad Polaków. lecz A od cudzoziemców 
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-mu wdzięczność swoję. za wydanie 
tego dziela, a król Zygmunt August M 
` nadał mu udzielny herb, „do którego 
SS późnićj Ferdynand I cesarz Niegie- 
obt przydał na hełmie: ee S 
WH WEE SE 
Obok” tak ebe i pożytecznych A 
prac : naukowych, Kramer nie opu- 
'szczał żadnój. sposobności w którćj 
mógi przynieść swój ojczyznie: jaką. ' SCH 
kolwiek polityczną przysługę. ` Dër- . f: 
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wany był na poselstwa do najpiór- 


wszych dworów Europy, i i Zawsze je 
ndz: z sławą swojego narodu odbywał: Nie 
RE: okazywał jednak ` nigdy najmniejszej, CG 
chęci. wyniesienia- się, i nigdy. pychą) e 
i chciwość majątki lub dostojeństw: ucza) 
nie zajmowała serca jego. Dopiéro ` 
więc późno Stanisław Hoziusz bi- 
skup Warmiński AL dawny nauczyciel A 
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Kromera, e ł okó na tak godne: 


“go. ucznia „d koadjutorem go "swoim 


uczynił ;* po śmierci „przeto Bast, 


usza romer został, biskupem War- 
mińskim.  Osiadiszy na tćj katedrze 
z największą „gorliwością i pracą do- - 
pełniał powierzonych sobie obowiąz- 
ków. — Nietylko' mądremi pismami i 
radą, ale przykładem najpobożniej- 
szego życia, zachęcał swoich podwia- 
inych do cnotliwego i i poczciwego ży- 
i Będąc panem- a księciem Warmii, 


sprawić liwości, najnsilnićj, przestrze- 


gal. Wszystkich irzędników zilnie 


sam dozieral , objeżdżał miasta i sam. 


ki, i troskliwie się o wszystko do- 


'wiadywał. Długo też trwala w War- 


mii wdzięczna pamięć tego biskupa, 
i u tych nawet których słusznie stroc 
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"We wsi Szeligach - w obtvodzie o Ge 


patowskim w okolicy góry Łysćj Sto 


„Krzyża , gdzie się urodził Bodzanta 


- Szeliga Arcybiskup Gnieznieński, któ- 


ry lescht i koronował Władysława 
 Jagielle, a od którego: miasto pobliskie SE 
S Bodzentyn nosi swoie.nazwisko, da- ; 
je się spostrzegać szczególnego rodza- 
ju wąż, dowodzący ,: Ze muzyka nie: ` 


tylko ludzi ; zwierzęta, ale nawet i 
płazy dzielnym swoim” wpływem , 


zająć jest zdolna. We divorze tame- . 


cznym, w pokoju przyległym ogrodo: < 
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przeciwnie, kiedy druga, mniej w mur 
„zyce biegła, rozpócznie granie, w od- 
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grać ra fortepianie, zwyki się poka- 


| zywać wąż długości 3 stóp mający , 


posłyszy. Z początku przestraszał pan- 
ny, ale późnićj przekonano się, żę 


dla tego im się pokazuje, ażeby: się 
im przysłuchać.. Szczególny ton łu- 


bownjk muzyki, zwykł trawić ou. ` 


dziennie parę godzin na sluchaniu , a 
S podziwieniem dostrzeżono : że kiedy 
lepićj znająca muzykę panna przy 
fortepianie siedzi i wąż aż do samego 


dpstrumeńtu zwykł. się ` przysuwać ; 


daleniu pozostały przysłuchiwa się 
czas niejaki, a potóm powraca w por» 
ziemne swoje mieszkanie, ; 
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wi, gdzie dwie młode panny uczą się ` 


„Skoro tylko odgłos tego * instrumentu 
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Ge ei, lecz cz ży: 
Menn skoków, wynoszących. 200 ra- 
RE jego qlugość ; ge eu się 


E 


i EE e Er Sila owadów. Sech 


d ` 
i ać 
A 


Stage er się . przewyższać eo 


l F sil wszystkie inne zwierzęta. Go- 


doym , uwagi przykładem: jest pehia 


awyczajna, która zdoła Aceda cię- 


Żar 70 do 80 razy. wyrównywający ©: 
wadze jéj całćj. : Siła, muszkulów Gre: 
cznego tego zwierzątka dozwała mu 


nietylko BBE. „się naciskaniu pał. 


ni je sposobnćm do rò- 


jeszcze e 
dzićj wyjaśnią przez uwagę, i gdy- 
by człowiek miał podobną sprężystość 


jak pohła, w podobnym stosunku mur: 


siałby robić skoki od trzechset do 
czterechset. tokci, W ,skakaniu prze- 
wyższa jeszcze pchię owad 'fettigo: 


"mia spumarta który czasami $kaczę 
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od dwóch do tizech tokci; to jest dwie- 
ście pięćdziesiąt razy tak daleko jak 


sam jest długi; wtym stosunku czło- 


wiek zwyczajnego wzrostu musiałby 
ptzeskoczyć przestrzeń jaką w ciągu 
czterech minut. przebiega.  Mauffet 


powiada w „swym, skarbcu owadów 


(Insehtenschatz) iż Angielski mecla- ` 
nik Mark dla okazania swój zręczno- 


ści zrobił złoty łańcuch długości pal- 
ca z kłódka i i kluczykiem, „który pcha 
ucingnęla. Inna pchła ciągnęła. *Wó- 


zek. Roverich zegarmistrz Londyński ść 
pokazywał przed kilku. "laty małe- 
krzesło zsłoniowćj kości z czterema _ 


kolkami, , na którém` siedziała figurka, 


dą ciągnione -bylo przez pchłę. . Tenże 
mechanik zrobił późnićj landarę Z sge- 
sciu końmi ze stangretem na koźle, | 
e dwoma siużącemi Za karety i forysióm 
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na konia: wszystko to pchła ciągnę: ` 


da.  Geldsmith namienia, iż zważając ` 


na stosunek ciała, więzy Samsona, nie 
byłyby się zdawały nadzwyczajne dla ; 
pcheł Latreille pisze o pchle równie l 


` godnćj podziwienia, która ciąghęła 


działo dwadzieścia i cztery, razy tak 


ciężkie jek sama’ spóczywające na 


kółkach, a która się bynajmnićj nie 


Si dękała gdy dziąto nąbito i wystrzelono. 2 
2 Professor. Bradley. w Cambridge wi- e 
dział jelonka (Lucanis cervus) który 


ciągnął pręcik półtory stopy długi i3 


~- cale gruby, a nawet podlatywał znim 
` kilka lokci w górę. Przyczyna tak 


wielkićj siły owadów , zawisła może 


„od wielkićj liczby muszkułów i wło- 
-kien ciała, któremi wykonywają wszel- 


kie poruszenia, Mówią iż człowiek 


"mą tyeh narzędzi ruchu 529 ; w gasie- 
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nicy EE Lyonel naliczył si iedin 
razy: tyle, to jest. w głowie 228, w 
i tulowie 1647, a około wiiętrzności 2186; 
razem więc, . odciągając ` 20 shólnych 4 
„głowie'i krtani, AGOE 


DE Rośliny w Sumatra." CS 
"Nic nie robi BĘ wielkiego. wrażenią 
; w dasach Malajskich, powiada Raffles, 
; jak olbrzymowatość «oślin.. Wielkość 
kwiatów roślin wijących się i drzew 
stanowi szczególną sprzeczność zdro: 7 
bnemi, Ze prawie powiemy, karłowa= 
temi roślinami Anglii. w porówna=, | 
"niu z naszemi drzewami leśnemi, naj- 
większe i 'najgrubsze dęby Europej: 
skię są prawdziwe kary. Mamy tu 
rośliny wijące się, które się pną po 


- najwyższych drzewach; czasem prze: 


zło: sto stóp są zwieszone , niekiedy 
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neet łokci i obiętości, a a 


? rzecie. 
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Wyjątek: x opisu podróży w Polle w Ka 2 


stach do. prz ujaciela. a> 
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Opirsczając przyjemne okolice “na: 


Ste, ponad Swidrem i Liwem w cią: 


gu dwudniowej podróży, przez wu: 


jewództwo Podlaskie żadne widoki r 


mogące: zająć uwagę podróżnego nie 7 


znajdują się. Ciągle lasy; i piaski RA 
; grunta sapowate, mniéj porządne wsie 
i miasteczka , nieprzebyte bagna si- 
towiem i a ząrosie , ponad a. 
kami ciągnące się, czynią podró óż mniej 

„powabną a nawet i nudną. GE 


wa wspomnienie zasługuje Żelechów - 
miasto powiatowe w obwodzie Łuko — 
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„wskim; | Dosyć jest porządne i Set: 
posiada piękny. pałac niedokończony 
i ogród Angielski zwany grabiną; w 
rynku obszernym, na środku stoją w 
starożytnym guście w kwadrat zbu- | 
| dowane murów ane sklepy, liczba 6h 


| Ź siĘ jest do 40, gdzie się towary rozmai- 


te- mierzą- Ulice celniejsze zamie- 
lee żydzi, ztąd wyrażne niechluj- 
| stwo i 'nieporządek dają się spo- 
strzegać, ` — Miasto to należało do 

ŻE Lubomirskich , Romanów , a później ? 
j ` dolgnacego Wyssogoty. Zakrzewskiego, R: 
` długo, będąc. massą .  bezdziedziczną , 
dziś od lat kilku posiada "nowego. 


"dziedzica. Zakrzewski W ostatnich 
3 czasach konającéj ojczyzny, będąc pre- 
zydentem miasta Warszawy i preze- 


sem rady. najwyższej , jąko prawdzi- 


sa wy. Polak: poświęcił na jéj za 
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cały Swój majątek: a przeto nietylke 
dobra dziedziczne Żelechów. a „mej 
"w Wielkiej Polsce ; | ale też i staro- 
stwa Sandomirskie, Kuńowskie i Bos 
„dzentyńskie utracił. Sam zaś po poż 
wrocie z niewoli w kilka lat zakóń- 
. czył dni Życia swego pełne enót i 
chwały. Historja piękną zapewne za” 
chowa kartę ku czci i pamięci t*go 
nieodżałowanego i szanownego męża. 


Ciało jego spoczywa na cmentarzu od: dy. 


Jegłym, za miastem w roku 1809 "pp Y 


woutworzonym, tam gdzie jego zwłoki 
pochowano ; nie ` ma Żadnego po- 
_mnika ani iażtobiu | , murawa zielo- E 
na okrywa tylko skromną mogiłę, a 

, odwiedzający przez położenie na niej ` 
kamienia znaczą swój. pobyt. Obok ` 
mogiły swego. pana spoczywają ciała 
| „dwóch da wiernych. Pićrwszy w 80 


te. 


„aż 2000, 


latach życia przenióst się do wiecznę- 
ści, z tych 60 poświęcił w usłagach ` 
Zakrzewskiego jako nadleślny lasów 
do dóbr j -jego należących. Nie bez lez 


a rozrzewnienia słyszeć można, - Kea 


wiadane przez mieszkańców wzoro- 
we przykłady przywiązania i wierno- 
ści, czynione przez niego dla rodziny: 


Zakrzewskich. Umiał też dobry pan 


oceniać te rzadkie cnoty swego slugi, - 


i nadał mù wiecznemi czasy, obszer- 


ną kolonię zwaną Krzyżem, z piękne» — 
mi budynkami. Wzorowe tu sędziwy 
starzec prowadził gospodarstwo, ale ` 


dziś opuszczone ,smutny przykład. nic- 
stateczności rzeczy ludzkich wystawia. 
Opuszczając. Żelechów, przez dwie mi- 


e prawie, jedzie się okolica do tych 


dóbr należącą: wszystkie wioski są 
dobrze zabudowane, a szezególnićj S0: 
e 


| 


ne magazyny na skład soli; przyta=_ 


bo ` 


Kolniki od jenerala Sokolnickiego na- 


zwane, połączonego węzłem” pokęe- 


wieństwa z Zakrzewskim; w lasach 


` obszernych powstały piękne kolonie; 
przeż Niemców założone, Których 
przeszło 90 familij się znajduje, mia- 


nowicie Francdorf, Kotłowka, Kropa i 


. Maydan. . Były tu także piękne fabry- 


ki szkla i potażn. — W dalszćj podró- 


ży, nowe „gościńce, przyśpieszają ja- 
zdę ku wiśle. —Pod Modrzycami jest 
przewóz wygodny i piękne murowa: - 


czają tu bohatyrskie poświęcenie. się 
A oficera polskiego z pulku 1 szaserów, 


Wojciecha Cieleckiego, w czasie kam- 
panii z Austrjakami 1809 T. Modrzyce 
równie iak Dęblin w bliskości. beda- 
cy, są bardzo przyjemne wioski: pa- 


łac, ogród, budynki gospodarskie nai ` 
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leżą! do SECH w kraja raszytm, ciąż 
gle prawie przemieszkują w nich dzie: 
dzice książęta Jabłonowscy. — - Przeby- 
wszy wisię piękny kraj rozwesela u- 
mysi podróżnego, obszerne błonia, do- 
liny, obsadzone gęstemi drzewami,5dla 
óchronienia: się od WIEM wody, sa- 
dy pełne owoców, 'ludne wioski, je“ 
ziora, rozległe niwy, bujne plony ro- 
dzące; stada koni, bydła, owiec, swo- 
- bodnie po trawnikach pasące; zdają sie 
È przekonywać, że w téj okolicy przyje- 
mnéj muszą być iludzieszczęśliwi. Mia- 
steczko Gniewoszów j do, hrabiów 
Działyńskich należące, pelne bruduc- 
go żydostwa, tyle tylko na uwagę za- 
sługuje , że załeżone od Gniewosza 
wojewody. i laczy Sie z miastem Gra. 
nica tak blisko że żadnego znaku wi- 
dócznego oddzielenia nie widać O 
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„milę ztamtąd leży. Czarnolas , gdzie 
„przed dwoma wiekami mieszkał Jan 


Kochanowski; poświęcając większą 


' część Życia przyjażni, muzom i samo- 
'tności: w samotności to bowiem dot ` 


rzewają najszlachetniejsze płody ge- 


 njuszu, a wawrzyn. nieśmiertelności 
lubi spokojne: cienia. = Tak jak Pope. 


rodem swoim Twickenhan siawną dla 


`Anglji. uczynił „wioskę, a Delille- po= 


la Limagne dla Francji, tak równie 


Czarnołas dla mas Polaków być wie 
` nien. — Z duszą, czcią i uszanowaniem 
S przejętą; pośpiesza się pod owę lipę, 
„pod: którą: Kochanowski koige Żal ro= 


dzicielski, Ee? śmierć śwojćj Ur 
szuli, lub karcąc sątyrą jak Dmocho- 


-wski'onim powiada: „przejrzał źnać 
klęski które widziały dni nasze, "hue: 
stety! miejsce tylko gdzie stała znaj- 
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PA BPO E S 
duje. się.  Napróżno książe Jabłońow- 


ski , wojewoda Nowogrodzki au l 
na zabytki Some” d nabywszy Uumy- ` 
ślnie tę majętność i ozdabiając osta- ` 


tki domu szanownego męża, tak: roz- 
| porządził budowę, że mieszkanie gdzie 
Kochanowski przebywał, nieńarnszo- 
nóm zostawił, aby, gdy Włochy. dom 
- w którym mieszkał Petrarka, z usza- 
nowaniem do dziś dnia odwiedzają, i 


nam’ się podobne szczęście W podzia- 


xo e dostało I bo. gdy później. ta maję- 
= ` ność przeszła w inne ręce, nieroztro- | 
pność jednego ekonoma pozbawiła nas © 


SS starożytnego zabytku. Soa teù 
świętokradzca, że tego użyję wyrazu , 
to drzewo obciążone wiekami i drogą 
' pamiątką. — W Zwoleniu, miasteczku 
narodowóm , ostatki Jana Kochanow- 
„skiego, dla każdego literaturę ojczystą 
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kochającego, z obojętnością widziane 
być nie mogą. W małym kościołku, 
na lewćj stronie kaplicy, fundacyi Ko- 
chanowskich, znajduje się nadgrobek 
marmurowy naszego rymotworćy. Jer 
Żeli ziomkóm naszym Włoskie zwie- 
dzającym kraje, przy grobie Wirgile- ` 
So, cześć święta myśli ógarnia, jakie- 
goż to miejsce nie winno wzbudzić u- 
czucia! Nie był on „wprawdzie | drugim 
Maronem, ale założył węgielny ka- 
| mień tego rymotworstwa, które od pó- 
źniejszych jeniuszów z sławą narodo= 
wą tak rozkrzewione zostało, Na- 
przeciw- starożytnych murów Kaźmie- 
rża, na ogromnćj z wapiennego ka- 
mienia górze, wznoszą się rozwaliny 
zamku Janowieckiego który trzy po- 
tężne domy Tariów , Fixlejów i Lu- 
bomixskich , ciągle powiększały i 0- 
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-gadabiaty- ` O mile widać wysokie wie- - 
Ze zamku, zdającego się być na piłą- 
szczyznie, lecz który z wysokości pa- 
nuje miasteczku na spodzie góry roz- 
łożonemu. Tu to, gdy za Zygmunta M ; 
roku 1606 rokosz za sprawą Zebrzy- 
dowskiego powstal, zgoda nastąpiła. 
 Zbliżając się ku zamkowi, most nad 
fossą wiedzie do starożytnej bramy 
herbem Lubomirskich ozdobionej. Pia- 
skow ski nabywszy z rąk tychże odnio- 
witi  upięknił mury, i zatarte pamią- 
tki Firlejów. S Części widok dającćj na 
wisię i mury Kazimierza zostawiw szy 
całkowicie starożytną postać, dawne. 
„wieże; korytarze gęste, i niefśdnostaj: 
ne okna, resztę wewnatrz dwóch dzie- 
dzińców: w nowym: stylu ozdobił; pię- 
kna rzymskiego porządku: kollonada 
wspierała korytarz wyłożony. caly po- 
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sadzką marmurową, tworzący przed- 
sionek do wewnętrznych gmachów; kit 
kadziesiąt częścią sal, częścią pokojów 


| ozdobionych pięknym pędzlemze szko, i 


ły piórwszych u nas malarzy: Czecho- 
wicza i ucznia jego Smugłewicza, i 
marnurami: u drzwi i  posadzek., któ- 
rych teraz jeszoze” ślady zostały, skia- 
daty mieszkanie godne książąt udziel- | 
nych. Widok z wysokości tego. zamiki 


który w oczy uderza, któż zdolny o: 


pisać? Na północ starożytne mury Ka- 
zimierza, na zachód ulica cięta wśród Ż 
lasku, wiodąca do zwierzyńca, W któ- 


„rym omilkę piękny letni‘ pałacyk, koń- S 
czy te długą perspektywę, w której za- 
puszczone ginie oko; ku stronie połu» - 


dniowćj rozłożone miasteczko,a We 7 


_ słońca okazujący rozległą murawę, w 


- której bystra wisła. wyrznęła ` sobić ; 


EA iż KT 
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koryto, całe tó zielone wybrzóże czyni © 
ogrodem mieszcząc to wszystko eze- 


go Delilie żąda do upięknienia okolic. 
W rzecaonój majętności kościół nie 


wielki, lecz w starożytnym styla posta- 


wiony, zastanawia jeszcze ciekawego. 


; Był on niegdyś od Arjanów posiada- 


nym, dopićro przez Stanisława Tarta, 
staroste Sochaczewskiego Rzymowi 


_wrócoDy, o czćóm naucza nadgrobek 


marmurowy po lewćj stronie ołtarza 
w ówczasowym smaku tó jest. małej 
_ postaci rycerza w zbroi leżącegu wyo- 
„Be prore tegoż Tarta, sobie iżo- 
nie wr. 1599 położony. 

(Kur. Pol) S 
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'ROZMAITOŚCIW Ze 
I 


Katarzyna J agiellonka, oblubienicą 
Jana królewica Szwedzkiego, gdy 
prześladujący Eryk dawał jéj do wy- 
boru: opuścić męża. lub. cierpićć wię- 
zienie i ginąć z nim razem, za. całą 
odpowiedź pokazała pierścień na któ- 
rym był napis w języku łacińskim ;_ 
śmierć nas tylko rozlączy. 


Zbigniew. Ossoliński marszałek ko- 
ła rycerskiego na sejmie r. 1601, je» 


RA 
DI: 
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den z wielkich mowów swego wieku, 
ile dawnićj (jako urodzony z Zboro- 


wskićj i stronnik Maxymiliana) nie- 


przyjaźnym był Zamojskiemu; tyle na 
owym sejmie wśród licznych pochwał 
dawanych mu za zwycięztwo w Mul- 
tanach pokazał się jego szczegółnym 
wielbicielem , i w doskonaićj mowie 


wyliczył Zamojskiego zasługi w oj- 


-czyznie. Zamojski rzeki: to mi naj- 


większą, chwałę niesie, że słyszę to z 
ust, którym wszyscy wierzyć. powin- 
Na co. Ossoliński: i nie lękam się 


E 


ciebie , bom nie Wołoszyn, nie po- 
chłebiam, bo mówię w pówszechno- 
ści, Uwielbiam cię ay i szanuję, 
bom Polak. | RZ 


EN 
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. Sieniawski . Prokop marszałek na- 
dworny urodą spółczesdych sobie ce-. 


lował, a ńadzwyczajnćj sily w oczach 
Zygmunta II nie raz dał dowód, już 


to hamując poszóstne karety, już je- 


„dnem cięciem głowę ucinając wołowi. 
W dokązywaniu takiem zerwał się i 
długo w Krakowie chorował. Na dni 
kilka przed śmiercią kazał sobie Do: 
dać zwierciadło, a widząć się źmienio= 
nym sam sobie nie dowieszał WA SWO- 
Je twarz ogląda. Nareszcie przetariszy 
oczy, gdy się o prawdzie przekonał, 
pamiętny swój urody westchnął Lrzekt: 
czemże jest piękność ciała? oto ziemią; 
śniegiem pod którym śmieci. ukryte; 
kwiatem, pod którym gnieżdzą się wę Se 
Se i żaby. 


5 Jerzemu Ossolińskiemu posłowi od 
Władysława W króla Polskiego. do 
papieża Urbana VIII ,. oświadczał: se- 
kretvie Włoch mowca, iż gadną tego 
poselstwa napisze mu mowę, byle mt 


tylko za nię 100 czerw. zł. dał. Dwie 
= ście mu dam, odpowie Ossoliński A by 
| tylko słuchał mojćj i nauczył się wzo- 
| ru pięknego mówienia. 


A 


Tenże. sprawując. wyżćj pomienione 
poselstwo, w mowie do papieża mia- 
néi, między innemi współziomków 

swoich zaletami i te przytoczył: "Milodź 

nasza dziecińskie lata nie przy lu- 

tniach, ale wobozie przy bębnach i 
o i 


r 


g) 
EI 
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Bi 

| 
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trąbach trawi. Szlachcie,' role ojczy: 
ste orać nie ma żadnego wstydu „eT 
by miejskimi rozpiesczeni i stargani 


wygodami, do ‘Wojny mnićj nie byli 


sposobnymi: W podłych chałupach 
podczas mieszkają, ale wysokiego ser- 
ca nie tracą. Nie difają w baszty ani 
w mosty palami obwarowane, bo przy” 


prawach i obronie niewinności Są bez“ 


i Ga: 


Gdy Jakób Sobieski (syn Jana Il) 
którego ` na miejsce! Augusta II królem 
polskim obrać "chciano AJ Śląsku 
schwytany i do Lipska  żaprowa* 
dzony został; proponował Karol XI 
król Szwedzki królewicowi Alexan 


m | 
drowi aby na ten tron wstąpił , któ: 
rego los bratu jego wzbraniać się 


zdawał, Sądził teh wojownik iż kró- 


/lewic propozycię Jego chętnie przyj- 


mie; alić się zdumiai, gdy mu tenże 
spaniały sposób myślenia- temì dat 


` poznać ‘słowy: „Nigdy nic-mię skło- 
nić. nie potrafi, abym z nieszczęścia 


mojej ojczyzny i starszego brata jaką 
miał korzyść ciągnąć.» 


, Król Żygmunt August, w mowie na 


dokończeniu sejmu Lubelskiego dnia 


12 Sierpnia roku 1569, powiedział : 


toć jest mądrego człeka rzecz, nie- 


tylko począć, nietylko uczynić, ale 


"aby to długo trwało, obmyślćć. 


i 


wy z O ea 


wykładem religij Jnëi moralności. 


_pićrws szćm jego wydaniu. 
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NOWE KSIAŻKI POLSKIE DLA DZIECI. 


` Nauka ; chrześcijańska die > użytku 


insty ytutáw pici żeńskiej przez X. Bio 
| tra Biachowicza Bernardyna. Dzieł. 
ko to polecone szkołom przez Kom- 
missją, Oświecenia , zaleca się ig 


` Wypisy Polskie, czyli ksi aka do 
czytania dla dzieci ulożona z wyim - 
ków różnych Autorów Polskich. Jest 
to drugie wydanie wedlug uwag. Toa 
warz ystwa Elementarnego po prawione. 
Przy końcu tego dzieika umieszczone : 
są nowe listy, stósownie jśze i dó wieku 
dziecinnego, w miejsce znajdujących w 


